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Upłata preuumevacyjna ua 
Wroike Wiadomości Hrajo~ 
wych i Zagraniczeych wy= 
nosi: a) w Warszawie rocznia: 
ra. 7 kep.-20 (złp. 48); b) 
hnwartalnie rub. ar. 1 kov. 80 
(zip. 12); miesięcznie xop. 
60 (złp. 4). 
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Warszawa, Czwartek 


Rek 1857. 
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Na prowinej w Królestwis 
1 pocztą rocznie rs. 12 (złę 
30); kwartalnie rs. 3. (złp. 
20). W Cesarstwie taż sama, 
opiata co naprov"r"iw Frè ~ 
lestwie, z dodani 
cznie iub 1 kwari 
porty 


R iuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedznie- | Dziś rádo stopni ciepła 4. wczorai w poł. ciepła ij 


ście w domu Nre 391. 


'naprzećtw Saskiego biacu, | Wysokość wody'na Wiśle stóp 2'cali'5. 


Z Petersburga, d. 11 (23) Uistójadao" 

W Nrze „dzienńika ministerstwa spraw wew.“ 
za październik, ogłószony został artykuł pod ty- 
tulem: „Wyjątki ż prawa dotyczącego włościan 
gubernji Ostzejskich. “ Podajemy tu wstęp do at-/ 
tykułu pomienionego. „W trzech gubernijąch Ros- 
sji, mianowicie w guberniach Ostzejskich, zniesio- 
ne zostało poddaństwo włościan. Doświadczenie 
pokazało, że środki jakich użyto tam dla usamo- 
wolnienia włościan, były dobre, te zaś z środków 
takowych, które doprowadziły do celu pożądane- 
g0, stanowią razem wzięte system nie tylko opar- 
ty na rozsądnych zasadach, lecz bardzo prakty- 
czny, o czem same fakta przekonywają. Niedosta- 
 teczności cząstkowe tego systemu isame nawet 
błędy, jakie mogły być pópełniśne przy rozwiąza- 
niu trudaćj kwestji nadania wlościańom wolności, 
„mogą służyć na przyszłość jako przestrogi. Prawa 
przeto przepisane dla włościan gube ruji o których 
mowa. zasługują na powszechną uwagę. Usamo- 
„wolnienie tych : włościan nie od razu 'dókonanem 
zostało, lecz poprzedzone. było uregulowaniem 
ich poddaństwa, t. j. ustanowieniem sprawiedli- 
wych i na prawie cpartych stósanków między o- 
„bywatelami i włościanami przywiązanemi do ziemi 
do pierwszych należącćj. Na początku wieku obe- 
„onego, włościanie-poddani zapisani zostali do xię- 
"gi ludtiości ziemi obywatelskićj, i zobowiązani do 
„pełnienia na rzecz obywatela za użytkowanie zje- 
_go ziemi, pewnych oLowiążków, oraz do zosta- 
- wania pod zarządem obywatela, któremu służyło 
prawo do rządzenia Swym majątkiem. Swiatła 
szlachta była zdania, iż w takim bycie cała różni- 
_ ca pomiędzy stanami włościan poddanych a wól- 

nych na tem tylko zależała, że obowiazki pier- 

„ wszych są wyznaczone przez obywatela i ograni- 
czone przez prawo, a obowiązki ostatnich zależą 
“od ugody dobrowolnćj włościanina z obywatelem 
i jeżeli ugoda ’takowa do skutku nie przyjdzie, 
| wówczas włościanih ma prawo opuścić ziemię o- 
„ bywatela. Oby watel, jako właściciel ziemi ma pra- 
,wowymagać od włościań oplaty czynszu i roboty 
za oddaną im ziemię, a jako organ rządu ca do 
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_ Kiedy się zbudzi nazajutrz rano, znalazł 
się na tem samem miejscu na kamiennéj po- 
sadzce, gdzie upadł wczoraj. Jego dwór tera: 

„niejszy nie miał nawet tyle nad nim litości, 
aby go. podnieść ze ziemi. Przypomniawszy 
gobie, co się z nim działo wczoraj, domyślił 
„się łatwo: że był w gorączce. Na tę myśladjął 
'go strach wielkooki, bo mu się zdało, że ztad 
„w długa zapadnie chorobę. Lecz dzięki obfi- 
temu upływowi krwi zrany wczorajszćj, uczuł 

się dosyć cichym.i chłodnym. 

W takićj ciszy i chłodzie, zaczął on myśleć 

| nad sobą. Zdaje się, że tu już nie było co my- 
| Ślóć teraz bo jego sprawa była skończona. 


W 


k 


garsadu włościanami, stanowił on dla tych osta- 


tnich pod względem sądowym i policyjny m pa 
wszą iustancję. Ządanióm i działaniom obywatela 

niezgodnym z prawem. wypływającym z tych 
dwóch zasad, nie można było przyznawać słuszno- 
ści. Sama szlachta.uznała niezbędnem. przepisać 
na zasadach . powyższych prawidła. wyjaśniające 
charakter stosunków poddańczych i ograniczają- 
se dowolność obywateli; prawidła przeto takowe 
ułożone zostały nie. przez władzę, a przez samą 
szlachtą; projekta zaś przez szlachtę podane, roz- 
patrzone zostały przew, osobny komitet, w którym 
zasiadali także deputówani od szlachty. Ten spo- 
sób stanowienia prawideł, musiał przyczynić się 
do tego, ażeby. środki obmyślane,: były nietylko 
w teorji sprawiedliwe; lecz i w praktyce użyte- 

czne i z łatwością zastosować slę dające. Prawi- 

dła takowe ogłoszone zostały w 1804 r. dla gub. 
Liflandzkićj i i Estlandzkićj: dla gubernii zaś Kur- 
landzkićj prawideł takowych wówczas nie usta- 
nowiono, prowincja ta bowiem była niedawno do 
Rossji wcielona, tak, iż rzad nie dostatecznie ob- 
znajmiony z warunkaiai miejscowemi, nie chciał 
zmienić dawnych stosunków „obywateli do wło- 
ścian, obywatele zaś nie mogli przystać . od razu 
„na ograniczenie swćj władzy; obok tego włościa- 
nie tameczni byli i bez tego w dobrym bycie, al- 
bowiem pełnili swe obowiązki po większćj części 
podług zaprowadzonych w każdym majątku tabel 
które to obowiązki odpowiadały ile możności ilo- 
ści great przez*włościan trzymanych, przyczóm 
atoli grunta takowe nie były należycie oszaćowa- 
ne; lecz tabelle te nie były dla obywateli obowią- 
zujące. Wydanie w 1804 r prawideł dła włościan 
miało na celu: ,,1) uznanie bytu politycznego wło- 
ścian; 2) przyznanie im arty do posiadania wła- 
sności p:zez nich nabytćj, i i 3) uchronienie ich od 
dow olnego z nimi postępowania, a to przez okre: 
ślenie ich” obowiązków.'* Skutki okazały, iż cel ten 
osiągniętym został; lecz prawidła z 1804 r. i do- 
datek do nich, ogłoszony w 1309 r., pomimo zba- 
wiennego ich wpływu na włościan, były tylko 
stodia tymczasowetni; prawidła te przygotowa: 
ły i uczyniły łatwiejszćm i bezpieczniejszćm zu- 


pełne usamowolńienie Poni: Należało ndjpiérw n 


Dopóki siedział na ZEE, jeszcze ten dramat | 
grał się; ale na Złotym Kluczu w czarną się 
| zamienił tradycję, adnia wczorajszego dograł 
'się akt ostatni i zasłona zapadła. Pozostałaby 
chyba śmierć jeszcze fizyczna: ale czyż tylko 
na nićj może się kończyć trajedja? 

Jednakże nie tak myślał Bierzyński. 


— On 
wprawdzie, upadł tak nisko, że pod nim nie 
mógł się żaden płazik najmniejszy pomieścić: 
ale ten człowiek upadły był młody, a jego 
duch był tak uporczywy, że chociażby nawet 
sam już był uznał, ża się nie może podnieść 
z upadku, to byłby się przynajmnićj ruszał je- 
szcze dopóty, dopókiby w nim nie zamarła o- 
statnia spreżyna ruchu. Niestety! sprężystość 
ta obudziła się w nim dopiero natenczas, kie- 
dy chodziło jaż tylko o niego samego, — ale 
obudziła się w nim jeszcze o tylesilnićj idzia- 
łała tem uporczywićj, im głębsza była jego 
rozpacz i im mnićj było czasu do działań. — 
Z takiem usposobieniem siedział on teraz na ło- 
Żu i tak mówił do siebie: 

— Z hańba w ypiętnowen a na czole, z prze- 
kleństwem braci, mamże ws tępować do gro 
bu, aby mnie ziemia wyrzuciła ze siebie? aże- 
by czart wyprawiał tumany na moim grobie, 


! ażeby odeń uciekał podróżny, ażeby trup mój 
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| 
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ograniczyć dowolność: obywateli, pozostawiając 
atoli wł ościan w niejakićj od nich zależności; o- 
kreślić prawem 0 bowiążki włościam i przywiązać 
ich dó ziemi. W następstwie zaś czasu, kiedy wło- 
ścianie korzystając w ciągu lat kilku: z opieki no- 
wego prawa, oswoili: się z bardzićj niezależnem 
stanowiskiem; kiedy- pojęli należycie, iż ziemia 
z którćj użytkują, należy do obywatelai że pelnio- 
ne przez nich obowiązki staaowią słuszną za nią 
opłatę; kiedy zasada zastosowania powinności 
włościańskich do ilości ziemi trafiła doieb pojęcia, 
wówczas wielu włościan. i sami obywatele/ uznali, 
iż dogodnićj byłoby żamienić powiunóści włościań- 
skie na umowę dabrowolną, 'aiw miejsce zasady 
przywiązania” włościan do ziemi, przyjąć zasadę 
wolnego przechodzenia od jednego obywatela do 
drugiego, — prawo bowiem nie mogło przewidzićć 
wszy stkich wy padków na wartość ziemi wpływa- 
jących, i stawało się'w niektórych zdarzeniach u- 
ciąźliwem. Szlachta, będąc przeświadczona, iż nie 
ma się czego obawiać 'skutków «szkodliwych: od 
raptownego przejścia włościan ż zupełnćj zaleźno- 
ści do nieograniczońćj: wolności, ułożyła projekta 
ich uwolnienia, w których zrżekała sięswego pra- 
wa do poddaństwa włościan. Projekta te, po roz- 
trząśnięciu ich. w osobnym  komiitecie, w którym 
zasiadali także deputowani od' szlachty, uzyskały 
z niektóremi zmianami zatwierdzenie: dla gubernii 
Estlandzkićj w 1816, idla 'Kurlandzkićj w 1817 
i dla Liflindzktej w-1819 r. (d.n.) 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


s» Rada administracyjna Królestwa; w: skutek 
udzielonego  NAjwyższEGe przebaczenia . osobom 
niżćj wymienionym, jako też ną zasadzie po- 
stanowienia z d. 17 (29) czerwca 1841 roku, 
na przełożenie dyrektora głównego prezydującego 
w kommissji rządowej przychodów i skarbu, 
stanowił: 'Wracają do używania, praw, 'cywil- 
nych od daty Naswyžszés decyzji ułaskawienie 
wyrzekającćj, skazani na karę konfiskaty majątku 
przez postanowienie rady administracyjnej. a. z d. 
28 CZEPWCA (10 lipca) 1835 r. b) Gkogongki Adolf 


się KL, bez pogrzebu po ziemi, aż po weto 
ostateczny?... 

Tu znowu myślał, ale rzekł prędko: 

'— Nie! tak nie umrę! A jeśli umre, to taka 
śmiercią, aby mi mogli przebaczyć przynaj- 
mnićj ludzie..... 

I jeszcze myślał, potem mówił: 

— Aleczyż nie masz dlamnie nic już, sg 
śmierci? Tylko pokuta! a żadnćj naprawy?..... 
Czyż już nie masz na całym świecieani jedne- 
go sumienia, któreby się ulitowało nademna? 
ani jednój siostrzanćj ręki, któraby mnie nie 
odepchnęła od siebie i dopomogła?.... 


To mówiąc, znów się zamyślił. A wtedy 
najpierw łzy przyszły do niego z pomocą i 
puściły się obfitemi strumieniami po jego twa- 
rzy. dzy, to wielkie jest dobrodziejstwo dla 
ludzi. -łPzy'sa rosa niebieska, która wszystko 
potrafi orzeźwić, prócz głazu. Łzy, owe smu- 
tne kwiaty skruchy i żalu, PozynoRze, ulgę 
w każdćj boleści, a przybliżając przyjście po- 
kory, staja się często zwiastunami nadziei. — 
Ozłowiek który zapłakał w boleści, zrzucił ze 
siebie ' jakby połowę bólu, który odszedł ze 


łzami..... GTE 
Tak się stało zapewne i jemu. Jakoż ze- 
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od d: 19 (31) października 1856 r.—2) Dulemba 
Alexander od d. 30 stycznia (rI lutego) 1857 r. 
3) Kossobudżki Michał od d. 23 marca (4 kwiet- 
nia 1857 r.—4) Łącki Jan od d. 19 września (1 
października 1856 r.—5) Młochowski Hipolit-Jó= 
zef, od d. 9-(21) sierpnia 1856 r.—6) Niski Ale- 
xander od d. 14 (26) września 1856 r.—7) Otkie- 
wicz Stanisław, 8) Otkiewiez Konstanty, obadwa 
od d. 8 (20) lutego 1857 r.—9) Cygański Marcelli 
odd. 15 (27) kwietnia 1857 r.—b. Skazani przez po- 
Astanowienie rady „administracyjućj z d. 11 (23) 
listopada 1855 r—10) IDrożdzewski Piotr od d. 
15 (27) lutego 1857 r —11) Makowski Michał od 
d. 7 (19) września 1856 r.—12) Stępowski Józef 
od d. 15 (27) lutego 1857 r.—c. Skazany posta- 
nowieniem. rady administracyjaćj z d. 18 (30) 
kwietnia 1856 r.—18) Rose Antoni od d, 2 (14) 
sierpnia 1857 r.— d. Skazany postanowieniem 
zd. 3 (15) marca 1842 r.—14) Stobiecki Kon- 
stanty od d. 21 lutego (5 marca) 1857 r.—e. Sra- 
zany postanowieniem z d. 10 (22) lutego 1858 r. 
15) Wyszkowski Józef od d.30 sierpnia (11 wrze- 
sia) 1866 r.—f. Skazany postanowieniem z d. 2 
(14) maja 1852 r.—16) Dąbrowski Konstanty od 
ad. 14 (26) stycznia 1857 r.—g. Skazany postano- 
wieniem z d. 17 (29) grudnia 1855 r.—17) Cho- 
tomski Ferdynand od 15 (27) lutego 1857 r.—h. 
Skażany postanowieniem z d. 25 września (7 paź- 
dziernika) 1853 r-—18) Idźkowski Karol od d. 
"19 (31) października 1856 r.—i. Skazany postano- 
wieniem z d.22'kwietnia (4 maja) 1853 r.— 19) 
Kuliński Józef od'd. 19 września (lpaździernika) 
1856 r.—k. Skazany postanowieniem zd. 22; gru- 
dnia (10 stycznia) 185*/, r.—20) Kalisz Blażej od 
d. 29 grudnia (10 stycznia) 1856/; r.—l. Skazany 
- postanowieniem z d. 17 (29) listopada 1853 r.— 
21) Ostrowski Jan-Fuzebjusz od d. 30 stycznia (11 
lutego) 1857 r.—Ł' Skazany postanowieniem z d. 
26 października (7 listopada) 1854 r.—22) Ogo- 
nowski Teofil' od d. 9 (21) sierpnia 1856 r.—m. 
* Skazany postanowieniem z d. 8 (20) kwietnia 1855 
'r.—28) Przyłuski Ignacy od d. 30 sierpnia (11 
-września 1856 r. —n. Skazany postanowieniem 
ż d. 15 (27) kwietnia 1838 r.—24) Rapacki Jan 
"6d d. 8 (20) marca 1857 r-—o. Skazany postano - 
U4ieniem z d: 3 (15) października 1852 r.—25) Szy- 
mański Kazimietz'oód d. 14 (26) stycznia 1857 r. 
© Skazany postanowieniem: z'd. 2 (14) czerwca 
1852 r.—26) Borzęcki Alfons od d. 6 (18) maja 
1857 rsr. Skazany postanowieniem zd. 28 sierp- 
nia (9 wrześniaj 1856 r.—27) Sobieski Wiktor 
Jop d: 26 lipea (7 sierpnia) 1856 r. — Majątek, jaki 
Sod daty ułaskawienia , szeżegółówo dla każdego 
wskazanćj, stał się własnością któregokolwiek 
Jz nich, nieulega konfiskacie, którćj skutki rozcią- 
gają się tylko do funduszów wykrytych lub; wy- 
kryć się jeszcze mogących, jakie każdy z nich 
przed datą wyrzeczenia konfiskaty posiadał, lub 
też jakie na niego po tę datę jakiembądź prawem 
przypadają. 
Kurator okręgu naukowego Warszawskiego. —X. Kon- 
stańty: Felicjan Szańiawski, biskup krakowski, aktem 
erekcyjnym z r. 1730 ustanawiająckonwikt przy szkole 


rwawszy się prędko, wsiadł na swój wózek i 
jak ptak strzałem spłoszony z miejsca, albo 
świeżym znęcony żórem, odleciał z; biskupic- 
go pałacu. 


VII. 


Ale porzućmy Bierzyńskiego, który itak już 
tylko jak widmo się nam pojawia, — a przejdź- 
my natomiast do naszego starego „zamczyska 
nad Wartę. 

Zastaniemy tu może nie widma, lecz żywych 
ludzi, — ale.przygotujmy się nato, iż nim się 
do; nich dostaniem, przejdziem przez bardzo 
smutne widoki. 

Oóżbo się to nie stało z tym zamkiem! — 

“Ledwie go poznać można, tak się tu wszystko 
zmieniło. Przechodzący wędrowiec, który 
znał dawnićj te miejsca, staje zdziwiony 
w swoim pochodzie i pyta: żali drogi nie zmy- 
li}? — tak niepodobna sterczy tu dzisiaj rui- 
na, takie straszliwe zniszczenie koło nićj..... 
A kiedy się dowie, że to ten sam zamek tak 
zniszczał, żegna się krzyżem imówi: O! jakże 
marne to wszystko, co jest z tego świata! 

Jakoż tak jest w samćj rzeczy. Stary ten 
zamek całkiem już dzisiaj niepodobny do sie- 


Łukowskiej, zastrzegł: iż w tymże konwikcie ma być 
utrzymywanych 10 młodzieńców z jego familji herbu 
Junosza, a w braku tych przypuszczani być mają kre- 
wni najbliżsi z familji fundatora lub familji Szamaw- 
skich, gdyby zaś tych nie było, pomieszczeni być mo- 
ga w konwikcie synowie ubogićj szlachty, z ziemi Eu- 
kowskićj, pozostawiając pierwszeństwo dla tych którzy 
przedstawieni będą przez sukcessora fundatora dzie- 
dzica na Szaniawach Szaniawskiego. — Gdy obecnie 
wakuje jedno miejsce w konwikcie, który wedle wyż- 
szćj decyzji utrzymywany jest przy szkole powiato- 
wćjeo-dciu;klassach w Siedlcach, przeto kurator oc 
kręgu naukowego warszawskiego wzywa osoby inte: 
ressowane mogące -mieć tytuł, wedle powyższych 
warunków do pomieszczenia swych synów lub pupil- 
lów w pomienionym konwikcie, aby dowody swej 
kwalifikacji, najdalćj w ciągu dni 30 złożyły patrono- 
wi konwiktu Szaniawskich; mianowicie: a) metrykę 
urodzenia kandydata, b) dowód pochodzenia szla- 
checkiego, c) świadectwo nadzorcy szkoły powiato- 
wćj o 5ciu klassach w Siędlcach, że kaudydat jest 
uczniem tejże szkoły, lub ze względu na wiek i uspo- 
sobienie okazane na examinie w pomienionćj szkole, 
kwalifikuje się do przyjęcia do nićj, kandydaci zaś 
z innych familji ziemi Łukowskićj fpochodzący, złożyć 
są obowiązani świadectwa ubóstwa przez właściwą 
władzę wydane, które to dowody patronowi tu po 
oeenieniu, wraz z swemi warunkami nadzorcy powyż- 
szćj szkoły, a ten prześłe je wraz ze swoją opinją dy- 
rektórowi gimnazjum gabernjalnego w Lublinie, dla 
przedstawienia kuratorowi do decyzji. —Radca tajny, 
Muchanow.—Naczelnik wydziała. radca: kollegjalny, 
A. Plewe: 

Dyrektor instytutu: gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa. 
Wzywa tych wszystkieh uczniów instytutu zostających 
na praktyce góspodarskićj, którzy nabyli prawa do 
składania examinu w r. p. aby nadesłali do, kancellarji 
instytutu w Marymoncie, zaległe raportą najdalćj na 
d. 3 (15) grudnia r. b. dziennik czynności w styczniu 
r. p. oraz prośby wraz zświadectwami z odbytćj prak- 
tyki należycie poświadczonemi na d. 3/15) marca r. p. 
w przeciwnym razie utracą prawo do składania exa- 
minu powyższego. —Radca stanu Zdziłowiecki.—Sekre- 
tarz instytutu Erliċki. ; 

Dyrektor drogi. żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiéj.— 


Zawiadamia: że od d. 28 listopada (10 grudńia) r. b. 


pociągi drogi żelaznćj Warszawsko-Wiedeńskićj od- 
chodzić będą: z Warszawy o godzinie 8 rano osobowo- 
towarowy do Granicy i Łowicza, ogodzinie:ś minut 50 
wieczór 'osobowo-towarowy:do> Kawicza, o godzinie 6, 
minut:45 wieczór osobowy do Granicy i kowicza; przy- 
chodzić będą do Warsżawy: o godzinie 10; rano oso- 
bowo-towarowy z bówięża,jo godzinie 5 minut 42 po 
południu . osobowo-towarowy | 4, Granicy i Łowicza, 
o godzinie 11 minut 4 w nocy osobowy. z Granicy i 
Kowicza.—Szczegółowe rozkłady jazdy znajdują się 
na każdej stacji —Rozenbaum. 


— A 
Eśorrespondencja Kroniki. 
Białystok d, 10 (22) listopada 1857 r. 
Białystok dość rozległe i ludne miasto, bo liczy 
około 20,000 mieszkańców; dla młodości swojćj, 
prawie nie ma nic, z czegoby się ucieszył archeo- 
log albo badacz dawnych wypadków historycz- 
nych. Jeśli dałoby się co o dawnych latach jego 


bajać; to musiałoby się skupić w jedno- maleńkie Alboż wystarczają ofiary miesięczne? zapytanie- 
z a n a E A IE NETIA POETKI E ?, 


bie.. Otaczające go dawnićj budynki, które 
były, z drzewa, nie zostawiły ani śladu po so- 
bie, a które z muru,, zamieniły się w kupy 


'pbezkształtnych gruzów. Gdzieniedzie tylko po- 


został szpiczasty wegieł, albo kawałek ścia- 
ny, dymem umalowany na czarno, a na jego 
grzbięcie wyrosły już nawet chwasty i zielska 
kolace, smutne kwiaty zniszczenia. Mur, któ- 
rym zamek był otoczony odladu, porozpadał 
się w gruzy, w niektórych miejscach zrównał 
sie z ziemią, a jego brama, żelaznemi niegdyś 
zjeżona, kolcami, padła na ziemie jak ptak po- 
strzelony, rozkładając obadwa skrzydła. — 
Wszakże daleko smutnićj jeszcze wygląda 
sam zamek i prawiestrasznie. Patrząc nanie- 
go, zgroza przenika serce. Z baszty tćj bo- 
wiem, która sie odważyła dać ognia z śmigo- 
wnic, nie pozostała teraz tylko jedna szcze- 
gólna ściana, stercząca ostatnim zębem jakby 
Karpacka skała do góry. Wszystkie mury od 
od strony północnćj były podziurawione, wich 
twardym tynku tkwiły kul całe setki, a ścia- 
na zachodnia pękła i rozdarła się przez poło- 
wę. $rodkowy korpus, starszy o wiele odpół- 
nocnego skrzydła, i skrzydło południowe, po- 
dobno ze wszystkich części zamku najstarsze, 
uległy jednak jeszcze daleko większemu zni- 


kółko, w samym środku miasta, gdzie stoi: ko- 
ściół katolicki, dom siostr miłosierdzia i dzisiejszy 
instytut panien, pospolicie pałacem zwany. W pó- 
źniejszych korrespondencjach i o tych dawnych 
rzeczach wspomnimy, a teraz chcemy mówić o 0- 
statnich latach życia tego miasta. Od czasów jak 
Białystok miastem nazwano, a może i przed tem, 
było tu pełno żebraków. Pułki tych błędnych ry- 
cerzy próźniactwa, zlodziejstwa i tym podobnych 
niegodziwości; przeciągały (mianowicie w soboty) 
po ulicach. Sobota był to dzień, w który każdy 
| dom (jak twierdza oczekująca blokady) uzbrajał 


| sięw broń z chleba i pieniędzy. Oblężenie było 


niezawodne w każdym tygodniu, i dzięki przemy- 
słowi że był środek uwolnienia się sposobem 
rzeczonym. 

Pomimo to wszystko, trudno było żyć spokoj- 
nie, spodziewając się tak często powtarzanych 
napadów, na podobieństwo owych najazdów Ta- 
tarskich. Wzięto się więc do dzieła, a skutek 
prędzćj nastąpił niżliśmy sobie marzyli. A kiedy 
powiem, że, w Białymstoku nie ma teraz żebra- 
ków, nikt temu. wierzyć; nie zechce. W marcu 
1855 roku pomyślano jednak czynnie zaradzić. te- 
mu. Utworzono komitet opieki nad ubogiemi, zło- 
żony z marszałka powiatu, niektórych urzędników - 
i proboszczów wszystkich wyznań. chrześćjań- 
skich. Odprawiono wędrówkę po całem mieście, 
od domu do domu, zbierając deklaracje miesięcz- 
czuych ofiar i razem z góry za miesiąc pieniądze. 
L stało się, że od 25 marca 1855: roku, żebraków 
w mieście nie ma. 

Rok wspomniony, był to rok ciężkich niedo- 
stątków i głodu, a jednakże u nas wszystkich wy- 
żywiono, kto tylko pomocy potrzebował, Dwa, 
razy na dzień dawano ciepłą, zdrową i smączną 
strawę z chlebem, a kto téj pomocy żądał, musiał 
zamieszkać w, domu na ten cel najętym, pod na- 
„zwamem: Przytułku dla ubogieh. Odziano, jeśli te- 
go było potrzeba, omyto, kiedy kto od biedy i 
niedostatku zaniedbał czystości, słowem, wszyst- 

„kiemu zaradzono, w sposób nie tak hojny i pań- 
ski, jak się to dzieje w domach zwanych Dobre- 
czynnością, ale niedopuszczano, aby kto umarł 
z głodu, albo zmarzł pod płotem, a tego dosyć 
dla prawdziwćój nędzy, kalectwa i dla wszelkiego 
„nazwania niedoli. W początkach przeszło 70 u- 
bogich mieszkało stale.w. domu przytnłkn: dzieci 
około 30, opuszczonych sierot, albo kwalifikują- 
cych się dobrowolnie na żebraków; w mieście zaś 
ze 40 ubogich rodzin brało wsparcie, w pozywie- ` 
niu lub. pieniądzach. E 
Tak było w samym początku. Teraz z miłosier- 
„dzia Bożego ziemia już nam więcćj daje chleba, u- 
bóstwo zamknięte w domu, a przywyknienie do 
włóczęgi, pijaństwa, złodziejstwa i innego rodzaju 
„swobody rozpustnćj, pomału zmniejszać się zaczę- 
ło, ci więc ludzie wychodąze latem na zarobki, 
znacznie swój los polepszają:i tym sposobem dziś 
blizko o połowę mnićj mamy ubogich w Przytuł- 
ku, i to we własnym na lat 50, nie zaś w najętym 
domu. 


szezeniu: kiedy to bowiem przewaliło się na 
bok, nasypując całą górę kamieni i cegieł, ten 
osiadł-jakby grzybek nadgniły, a ciężkie mie- 
dziane dachy wklęsły w jego otwarte wnętrza. 
Owa ogromna wystawa, z pod którćj ś. p. 
Kasztelan dowodził obroną zamku, powaliła 
sie całkiem i pozostało z nićj tylko sześć ko- 
lumn stojących lóźnie na swoich miejscach, 
jakby szęściw: zakamieniałych żołnierzy na 
warcie. Tak podupadřo wszystko — a stary 
zamek, patrzac powybijanemi oknami w dzie- 
dziniec, zdawał się tego niewidzieć; zdawało 
się, jakby z wzrokiem stracił i czucie i czekał 
w obojętaćj martwocie, póki gryzący wszyst- 
ko zab czasu nie dokona dzieła..... 


Wszedłszy dziś między te ruiny i zgliszcza, 
po pierwszem wrażeniu zgrozy, dziwnie smu 
tne przejmowało uczucie, smutniejsze jeszcz 
dlatego, że w tym dziedzińcu tak nieruchom 
osiadła cisza, tak nie było śladużadnegożycia 
jakby ze śmiercią Kasztelana wszyscy tuta, 
wymarli... 


J eden wszakże staruszek, zgarbiony, „goło 
włosy, bęzzębny, siedział pod kolumnami n 
głazie i patrzał nieruchomemi oczyma w. zić 
mię. Zdaw ało się, jakby błagał oczyma zi 
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jeden. Niewystarczająi w żaden sposób za stały 
dochód liczyć się nie mogą. Różne są koleje na- 
szych dostatków, a w skutku tego, co się dziś ła- 
twem zdawało, jutro staje się niepodobnem. Dla 
tego fundusz ubogich zgromądza się rozlicznemi 
sposobami. Są u nas puszki we wszystkich miej- 
scach publicznych, w sądowniętwach, cukier- 
niach, domach zajezdnych, traktjerniach i t. p., a 
ztąd co miesiąc kilkanaście lub kilkadziesiąt rubli 
do kassy ubogich wpływa. Urządzamy w porę le- 
tnią loterję faatową z muzyką i bufetem i z opłatą 
za wejście do ogrodu gdzie się loterja odbywa, 
i to największy dochód przynosi. Zbieramy ama- 
torskie wieczory muzykalne, korzystamy z prze- 
jazdu artystów i nie opuszczamy żadnej sposo- 
bności, z którćjby dla ubogich pomoce przyjść 
mogła. Oto są zródła żywienia i odziania ubogich 
naszych. 

Teraz w ostatnich czasach bawiła u nas przez 
dwa miesiące kompania woltyżerów pana Abend; 
przy końcu przedstawień i oni o ubogich nie za- 
pomnieli. Po ich wyjeździe nawiedził nas -p. Tro- 
piański, znakomity klarnecista. Na pierwszym 
zaraz koncercie zadziwił wszystkich swoją grą 
przecudną. Drugi już koncert utwo rzył się na do- 
chód ubogich, a w nim amatorowie, amatorki i 
orkiestra konsystującego wojska, dla urozmaice- 
nia, wzięli udział. Koncert. był przecudny. Pan 
Tropiański w całem znaczeniu upoił bogatych, a 
nasycił ubogich. 

Białystok, chociaż to miasto po większćj części 
składa się z ladzi bawiących się przemysłem, nie 
jest, jak widzić można, całkiem materjalne. Ow- 
szem, to na zaletę jego powiedzićć możemy, że 
koncerta są tu bąrdzo uczęszczane i dla tego na- 
wiedzali nas różnemi czasy pp. Apolinary Kątski, 
Kossowski, Biernacki z Dulkenami i wielu in- 
nych. X.—J. B. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 

iżepesze Tełegraficzne. 

Londyn29Ltistopad a. Położenie Ban- 
ku polepszyło się nieco. Dzisiejszy Observer o- 
swiadcza, że z różnych stron powtarzająca się po- 
głoska, jakoby gabinet zamierzał proponować zu- 
pełne usunięcie rządu towarzystwa wschodnio-in- 
dyjskiego, jest przedwczesna, albowiem równie. 
finansowe jak militarne stosunki Indji, stanowią! 
ważną przeszkodę temu planowi, to jednak być. 
może, że gabinet starać się będzie ściślćj połączyć, 
rząd indyjski z krajowym. 

"Tenże dziennik donosi, że lord'Stratford de Re- 
deliffe przybędzie wkzótce do Anglji, w interessach 
czysto osobistych. 

„Poczta indyjska przybyła wcżoraj wieczorem o 
godzinie 9tćj, rapporty jakie przywiozła potwier- 
dzają tylko to, co już wiemy z depesz telegrafi- 
cznych. o. 

Paryż 29 Listopada. Jenerał Lamori- 
ciere z powodu słąbości swego syna otrzymał po-- 
zwolenie przybycią do Francji, ale tymczasem syn 
jego umarł. 


mi, ażeby się otworzyła i zabrała go także 
do siebie... A więc przecież błąkały się tutaj 
jeszcze jakieś resztki dawnego życia. Wszak- 
że rozpatrzywszy się dobrze, było tu widać 
tego życia i więcćj. W północnem skrzydle 
zamku było kilka okien świeżo wstawionych, 
a kto znał rozkład tego skrzydła wewnętrz- 
ny, nie trudno mu było poznać, że to była 
nieboszczykowska sypialnia. — Tak tóż było 
w istocie: pare komnat ostatnich, które w dniu 
owym fatalnym ocałone zostały od rabunku, 
trzymały się jeszcze do dzisiaj, -a lubo pogi- 
ęło ż nich wiele eo cenniejszych ozdób i 
przętów, owa starożytna sypialnia pozostała 
rzecież nietknięta. Widzimy ja dzisiaj taką 
ama jak niegdyś — i widzimy wnićj chowa- 
aca sie małą garszteczke ludzi, którą w o- 
ym krwawym potopie czylos, czy szczęście, 
zy miłosierdzie Boskie, zachowało przy swo- 
odzie i życiu. 

Wszakże całą tę garstkę stanowią trzy tyl- 
o kobiety: poważna mniszka, ciężką okryta 


obu Marta kowalka. 

Smutne to było Życie, które im się teraz 
ostało wudziale, — ale wiedziały one, gdzie 
ają szukać pociechy i ulgi. Wielkość nie- 


ałobą Annuncjata i wierna swojćj pannie do | 
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Marsylja28 Listopada. Jenerał AOr- 
goni przybył łu wczoraj z Rzymu. Jego negocja- 
cje, w stolicy papieskićj powiodły się w zupeł- 
nosci. 

Madr yt19Listop ada. Królowa Izabella 
wczoraj o godzinie w pół do jedenastéj wieczorem 
wydała na świat infanta. Xrólowa ma się ile ża- 
dać można dobrze. 

Berlin 28 Listopada. Postanowienie 
królewskie zażądza zawieszenie na trzy miesiące 
przepisów oprawnćj stopie procentowej. (N, P. Z.) 

URA N BAR RA Aata AAN: $ 

New-York 12 Listopada. Donoszą z Laramie 
października o losie części wojska wysłanego do 
Utah, że drugi pułk dragonów pod dowództwem 
pułkownika Cook, o cztery mile z żćj strony tej 
twierdzy. zatrzywał się zmuszony walczyć z gwał- 
towną zawieją śniegową. Snieg na przestrzeni 100 
mił, leżał na siedm cali wysoko. Konie dragonów 
i pociągowe, przez brak żywności niezmiernie o- 
słabły i prawie niezdolnemi się stały do dalszćj 
służby. (Pr. St: Anz.) 

AEN nni E hAnas 

Londyn 28 Listopada. Dwór który bawi dotąd 
w Windsor, gdzie wczoraj byli z odwiedzinami 
posłowie syamscy, wkrótce przeniesie się do O- 
sborne na wyspie Wight. 

Minister wojny lord Panmure znowu jestsłaby. 

Ministrowie ułożyli się stanowczo, że na posis- 
dzeniach, przed Bozem Narodzeniem nie będą żą- 
dali pożyczki dla towarzystwa wschodnio indyj- 
skiego, ponieważ wszelkie wydatki do nowego 
zgromadzęnią się parlamentu w styczniu, dadzą 
się zaspokoić bez podobnych nadzwyczajnych pie- 
niężnych środków, 

Times zapewnia, że lord Johu Rassell przedsta- 
wi znowu bill o emancypacji żydów i że tym ra- 
zem lord Palmerston stanowczo popierać go będzie. 

Morning: Post donosi, źe według depeszy z New 
York przedstawienia i skargi Anglii nie pozosta- 
ły bez skutku, i żę w obejściu z mechanikami Park 
i Watt, aresztowanemi na statku Cagliari, znaczna 
zmiana zaszła, Pozwolono odwiedzić ich kapela- 
nowi poselstwa angielskiego p. Pugh. Znalazł on 
ieh pomieszczonych wraz z kapitanem statku Ca- 
glaari, w zdrowym, czystym pokoju, nieuskarząli 
siçana nic. „Vice-konsul angielski znalazł także 
przystęp'do nich, wystarał im się o sądowego o- 
brońcę, i jest nadzieja, że wkrótce zostanążuwo|- 
nieni. 

— Dowiadujemy się. mówi Daily News, że To- 
wąrzystwo wschodnio-indyjskie zamierza zapro- 
ponować wyznaczenie rocznćj pensji 1000 fst. je- 
nerałowi. Archibald Wilson z Delhi i dwóch in- 
nych pensji po 500/fst. najbliższym krewnym ży- 
jącym zmarłych jenerałów Nicholson i Neill, to 
jest matce pierwszego i wdowiedrugiego. Niewąz- 
pimy także, że rząd angielski zamierza wyznaczyć 
pensję 1000 fst. rocznie jenerałowi sir Henry La- 
wrence ź Lucknow, który jest ofłicerem w służbie 
J. K. Mości. Jenerał Wilson, tudzież zmarli jene- 
rałowie Nichoson'i Neill, byli officerami w służ- 
bie Towarzystwa wschodnio indyjskiego. 
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| Niektóre dzienniki, a opinja publiczna w ogóle: 

| zaczynają głośno objawiać niezadowolenie, z zbyt 

| skąpych wynagrodzeń, jakie rząd wyznaczył jene- 

| rałom, którzy w lndjach najwięcćj przyłożyli się 

do moralnego zwycięztwa Anglji. (/nd. Belge.) 
PLASA- N "O > 

Paryż 23 Listopada. Roboty koło francuzkich 
kolei żelaznych, muszą się nieco opóźnić wskutku 
obecnych okoliczności. Potrzebna do dalszego 
prowadzenia przedsięwziętych robót emissja obli- 
gacji, nie może w obecnćj chwili nastąpić. Jednak- 
że mówią że budowla jedaćj dawno. projektówa- 
aćj linji, została zatwierdzoną, to jest z Lille do 
Strazburga. Ponieważ ta kolćj łączy trzy sieci ko- 
lei północćj, wschodnićj i Ardennes, przeto budo- 
wa ta sekcjami przez trzy te towarzystwa dokona- 
ną będzie. Towarzystwo kolei północnej budować 
będzie od Busigny do Hirson, towarzystwo Ar- 
dennes z Hirson do Thionville, a towarzystwo 
wschodnie od tego miejsca do Strazburga. 

— Osoby fachowe zapewniają, że dwa ostatnie 
dekreta, w przedmiocie wywozu zboża i fabryka- 
cji alkoholu, nie są bynajmnićj dowodami wolno- 
handlowych dążności rządu. Tem gorzej dla przy- 
szłości. Obecnie atoli istnieje wolny handel a przy- 
najmnićj bardzo do niego podobne postępowanie 
celne ale i tak jeszcze nie w takim stosunku jakie- 
goby rolnietwo potrzebowało. Przy wprowadze- 
niu hektolitr zboża płaci 25 cent., wół 3 fr., kro- 
wa 1 fr., owca 25 c., mięso solone prawie nie. Cło 
zakazowe od. wełny owczćj, zmienione zostało 
w cło protekcyjne, a ułatwienia co do wprowadzenia 
win, dotąd istnieją. Ten tymczasowy system Zo- 
stał spowodowany przez drożyznę Życia. Zale- 
dwie podrożenie zaczyna w pojedyńczych arty- 
kułach żywności nieco się zmniejszać, zaraz za- 
czynają wołać: Nadzwyczajna taniość masi zni- 
szczyć przemysł rolniczy, a przynajmniej niepodo- 
bnem uczynić zyskanie kapitałów do polepszenia go. 
Postęp w gospodarstwie rolniczem, oto jest od 
niejakiego czasu powszechne hasło, ale.dodają, po- 
stęp kosztuje dużo, trzeba zatém żeby wieśniak 
mógł przynajmnićj na chleb zarobić, Tem jednak 
nateraz nikt prawie nie da się uwodzić. W prowa- 
dzenie obcego zboża które w zwyczajnych latach 
wynosi 12 do 15 miljonów hektol. a w latach dro- 
żyzny dojść może do 20 albo 25 miljonów, nigdy 
me zniży ceny zboża we Francji, do stosunku któ- 
ryby nie wynagrodził uprawy, ponieważ sama An- 

glja całą tę ilość od nas wziąć może. Ceny mięsa 

utrzymują się ciągle na wysokości uciążliwój dla 

mniejszych gospodarstw, a w niektórych okolicach 
` czynią jezupełnie nieprzystępnemi dla niebogatych. 
| Aby zaszkodzić interessom. francuzkiej produkcji 
| 
| 
j 
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mięsa, musiałaby z zagranicy przychodzić przy- 
najmnićj piąta część całćj konsumpcji, to jest 400 
miljonów funtów. Tymczasem ze wszystkich sta- 
tystycznych obliczeń przekonywamy się, że ilość 
wprowadzonego do Francji zzagranicy bydła, jest 
niezmiernie mała. Dla tego właśnie zadekretowa- 
no wolne od cła wprowadzanie mięsa solonego, ale 
i to dało nie prawie nieznaczący rezultat, W roku 
1852 wprowadzono 6000 centnarów i do dziś ilość 


szczęścia zespoliła ich serca, a obróciwszy je 
społem ku Temu, który jest pierwsza i ostat- 
tnia ucieczką w wszystkich nieszcześciach, 
zamieniła je zwolna w ciche i spokojne cier- 
pienie. Pomagały więc sobie i ratowały się 
„wzajem jak mogły, a czego nie dokazała po- 
moc wzajęmna, to przynosiła szczera, korna, 
codzienna modlitwa. ltak byłyby może te 
-cierpienia ukoiły się pomału, i przeminęły na- 
reszcie, jak wszystko mija w tem życiu, — 
gdyby jednakże nieto, że ztem nieszczęściem 
były powiązane i sprawy, które t oczac się 
gdzieś w niedojrzanój oddali, wzbudzały cia- 
głe i niespokojne zajecie. 

Najważniejszą z spraw takich był los Bie- 
rzyńskiego. 

Cokolwiekbadź się stało i jak to się stało, 
Annuncjata nie mogła Bierzyńskiego zapo- 
mnieć. Było tu wprawdzie rzeczą niewatpli- 
wą już na pierwszy rzut oka, że tych wszyst- 

| kich nieszczęść on był przyczyną, — docho- 
| dzące ze świata wieści wystawiały wine jego 
| w bardzo niekorzystnych dla niego kolorach 
| i podniosły ja czasem do ogromnych rozmia- 
| rów, — obrotnego umysłu i umiejętnćj wy- 
, mowy mniszka usiłowała na tę winę jaknaj- 
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į mocniejsze stawiać dowody, — ale pomimo 


to wszystko Annuncjata nie mogła w swojem 
sumieniu uznać téj winy, a jéj kochające ser- 
ce zniewoliło ja nieraz nawet do bardzo wy- 
mownćj obrony. A kiedy pod ową pore rozu- 
mna przełożona klasztoru, nie widzą w tym 
stanie rzeczy koniecznćj tego potrzeby, nie u- 
pierała się bardzo przy swoich zdaniach; z dru- 
gićj zaś strony Annuncjata znajdowała silną 
podporę dla swoich uczuć w konsekwentnym 
staroście bydgoskim; — to i przeważyło. na- 
reszcie jćj zdanie i powiadano na zamku po- 
wszechnie: 

— Może Bierzyński jest winien, ale nie wi- 
nien umyślnie. 

Wszakże śród tego czasu Annuncjata nie 
mogła przestać na tych-li wieściach „o Bie- 
rzyńskim, które się same z siebie donosiły do 
zamku. Jéj serce stroskane, jéj charakter 
czynny i żywy, nie pozwalały jéj zachowy- 
wać się biernie inie myślóć otem, ażeby wra- 
zie danym przyjść nieszczęśliwemu z pomocą. 
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ta nie podniosła się do 50,000 centnarów, a za- 
tóm nie zasługuje prawie na uwagę. W okolicach 
produkujących wino, przekonano się, że we Fran- 
cji nie ma powodu obawiać się współubiegania 
obcych krajów, a przeciwnie że przystęp win fran- 
cuzkich na obce targi, mianowicie angielskie, cią- 
gle wzbogacać będzie Francję. Dowóz obcéj weł- 
ny obecnie wyrównywa prawie krajowćj produk- 
cji, ajednak od czasu wolno-handlowćj taryfy, 
ceny wełny krajowćj są wyższe niż pierwćj. Go- 
spodarze wszyscy wiedzą o tém i nie przeczą tym 
faktom, i bardzo mało głosów odezwało się za wpro- 
wadzeniem ruchomej skali. Reprezentaci rolni- 
czych interessów domagali się tylko usunięcia bez- 
przykładnćj niekonsekwencji która na tém się za- 
sadzała, żeby po dobrych zbiorach dozwolić bez- 
płatnego dowozu, a zakazać wywozu. Domagali 
się oni tylko wolności i równych praw. Zawie- 
szony chwilowo system ruchomćj skali, został na 
zawsze zniesiony i nikt we Francji nieprzypuszcza 
prawdopodobieństwa jego powrotu. Produkcja 
rolnicza żostaje pod systemem wolnego handlu i 
przyjmuje go chętnie. Ale protestuje przeciw te- 
mu, że za swoje potrzeby, jako to: żelazo, guano, 
machiny, ubranie i t. d. musi płacić wysokie cła 
protekcyjne na korzyść uprzywilejowanych gałęzi 
przemysłu. Wszystkie porty, wszystkie interessa 
żeglugi protestują przeciw temu. Najrozsądniejsze, 
najświatlejsze głowy w kraju, od dawna głośno i 
stanowczo oświadczają się za wolnym handlem, 
który jest jedynem antydotum przeciw socjalizmo- 
wi; tylko wolny handel może potężnie rozwinąć 
interessa handlowe i morskie, jego produkcyjnym 
siłom nadać zupełny polot i podnieść jego duch na- 
rodowy. Po powszechnej wystawie w Paryżu; to 
przekonanie rozeszło się po wszystkich sferach rzą- 
dowych; nietylko dla tego że postępy narodowe- 
go przemysłu wykazały się dowodnie, ale jeszcze 
bardzićj dla tego że przestraszono się powstającą 
nieprzewidzianą wyższością obcych, a mianowicie 
niemieckich i szwajcarskich. Naprzykład właściwa 
Francji fabrykacja wyrobów jedwabnych coraz 
bardzićj zastępowana jest w Stanach Zjednoczo- 
nych wyrobem zCrefeld, Bazilei i't. d. Codzien- 
nie w innych także gałęziach jest podkopywaną, 
a tymczasem sama dotąd prawie całą swoją po- 
trzebę naprzykład lokomotyw zaspakajać musi 
w Anglji. Cesarz który w Anglji studjował prakty- 
czną politykę i ekonomję, byłby już dawno stanął 
na czele postępu, gdyby względy administracyjne 
i policyjne nie osłabły raz juź nadanego popędu. 
Jednakże pewni jesteśmy, że zmuszająca konie- 
czność, wkrótce zapewm środki i potrzebną śmia- 
łość do stanowczego czynu. 

— Jeszcze niedawno zdawało się żeśmy się tu 
zgodzili na zupełne dowiedzenie niepodobieństwa 
połączenia Xięztw Naddunajskich, teraz znowu 
pokazuje się wtym względzie niejaka irrytacja, 
którą przypisujemy militarnym środkom Turcji 
nad Dunajem. Chociaż nikt nie śmie stanowczo 
twierdzić, że Francja domagać się będzie połącze- 
nia, już to samo jest dowodem cofnięcia się do da- 
wniejszych myśli, że powszechnie utrzymują iż 
Francja i zgodne z nią mocarstwa, nie zrzekły się 
jeszcze myśli połączenia. Widocznie idzie tu tyl- 
ko o formę i postępowanie, ale nie o rzecz samą. 
Może Francja nie zrzecze się planu połączenia, ale 
konterencja zmieni go, co wprawdzie nie jest je- 
doo i to samo, ale na jedno i to samo; wychodzi. 

Dziś ministrowie mieli posiedzenie pod prezy- 
dencją Cesarza. Dyrektorowie banku odbyli także 
naradę, Tak w gabinecie jak i w radzie banku zaj- 
mowano się kwestją przesilenia. P. A. Dufour pre- 
zes izby handlowćj w Lyonie, miał donieść że już 
siedm albo ośm najznakomitszych domów, bliskie- 
mi są zawieszenia wypłat. Wielkie jedno bankru- 
ctwo doniesione zostało z Bordeaux. W jakićm po- 
łożeniu znajduje się przemysł na przedmieściach 
paryzkich, pokazuje się ztąd, że narachunek prze- 
daży noworocznych, żadnych zapasów nie robią. 
W Lyonie 50,000 robotników niemających nic do 
czynienia, zachowuje się spokojnie, bo tyle mają 
rozsądku, że nie zwalają wcale winy na fabry- 
kantów. W fabrykach gdzie jeszcze nieco robią, 
stopa zapłaty została znacznie zniżona. To zni- 
żenie które może stać się powszechnem, będzie 
najszkodliwszym wynikiem przesilenia. W cza- 
sie ostatnich lat drożyzny, płaca robotników we 
Francji, częściowo tylko i stosunkowo nie wiele 
poszla w górę. Obfita i nieprzerwana robota wy- 
nagradzała robotnikowi podrożenie. Ale teraz tyl- 
ko chleb jeden staniał nieco, wszystkie inne po- 
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trzeby życia są bardzo drogie, a tymczasem skut- 
kiem przesilenia wszędzie powrócą niskie zapłaty 
robotników z czasów taniości życia; nieproporcja- 
nalność między cenami wiktuałów 1 płacą robotni- 


j ków stanie się przez to jeszcze większą i stano- 


wczą. Rząd przekonany jest że nigdzie nie przyj- 
dzie do madużyć; bo zjednćj strony przedsięwzię- 
te są wszelkie środki policyjne, a zdrugićj budze- 
ty miast i kraju mają być poruszone ilemożności 
dla zarządzenia nadzwyczajnych robót. Bank po- 
stanowił towarzystwu kolei żelaznych pożyczyć 
50,000 fr. na obligacje, ale chce przekonać się, że 
te zaliczenia użyte będą do przyśpieszenia robót, a 
nie do upłacenia przyszłych dywidend. Ale rozina- 
ite nasze towarzystwa budowały ciągle, płacąc ro- 
botę z swoich dziennych dochodów, teraz zatóm 
muszą starać się o pieniądze, aby niemi akcjóni- 
stom przypadające im dywidendy wypłacić. 
(Alłgm. Augsb. Zeitung.) 

Puryż 28 Listopada. Otworzenie małych pósie- 
dzeń Ciała prawodawczego odbyło się dziś o go- 
dzinie 2éj. Deputowani prawie wszyscy byli obe- 
enemi, galerje były napełnione. Zajęcie obecnych 
obudzone było szczególnie wielką liczbą nowych 
twarzy między deputowanemi, wpośród których 
napróżno szukano pp. Migeon, Henon, Carnot i 
Goudchaux. Z pomiędzy nowych deputowańych 
oppozycji największe wrażenie zrobili pp. Ollivier 
i Darimon, jeden brunet jak przystoi na prawdzi- 
wego Marsylezyka, drugi jasny blondyn. 

P. minister stanu w wielkim mundurze, został 
wprowadzony z zwykłym ceremonjałem, i odczy- 
tał dekret cesarski otwierający posiedzenia dla 
zajęcia się sprawdzeniem mandatów, zatwierdze- 
niem wyborów, następnie złożenia przysięgi. Na- 
stępnie Ciało prawodawcze zostanie odroczone do 
18 stycznia i wtedy przystąpi do prac prawoda- 
wczych. P. minister dodał, że Cesarz polecił ma 
oświadczyć, że żałuje, że dla zadość uczynienia 
przepisom Ustawy; przerwał zwykłe zatrudnienia 
panów deputowanych w tćj porze roku. 

Po odejściu p. Fould, zabrał głos hr. de Morny 
i odczytał mówkę, która jak wszystkie przemowy 
szanownego prezesa, bardzo się podobała. 

Przystąpiono następnie do składania przysięgi. 
'Trzćój nowo wybrani (pp. Goudchaux, Carnot i He- 
non), nie odpowiedzieli na imienne wywołanie, 
pp. Darimon'i Ollivier, odpowiedzieli przysięgam, 
p. Migeon nie był obecny. 

Posiedzenie w końcu zajęło sięlosowaniem biur, 
poczem Izba odroczyła się do poniedziałku. 

Zaden projekt prawa, nawet tak pilny jak ten, 
który się tyczy oznaczenia prawnego procentu od 
pożyczek pieniężnych, nie będzie przedstawiony 
na tegorocznych posiedzeniach. 

Zdaje się że pp. Goudchaux, Carnot i Henot po- 
dadzą się do dymissji, chociaż dotąd listy ich 
w tym przedmiocie, nie zostały przesłane hr. de 
Morny. Tak samo zapewniają wzgledem hr. de 
Migeon, chociaż tenże wystąpi zaraz jako kan- 
dydat do nowych wyborów. 

Za kilka dni, sądzimy, że będziemy mogli podać 
stanowczo imiona kandydatów oj pozycyjnych, 
w miejsce jenerała Uavagnac i tych deputowanych 
którzy nie złożą przysięgi. 

Kwestja Xięstw Naddunajskich zawsze jeszcze 
przedstawia się niepomyślnie; pomimo pojednaw- 
czych usiłowań jakich p. Fould nieszczędził zape- 
wne w czasie swego pobytu w Londynie, nie zdaje 
się żeby Anglja przychyliła się ostatecznie do kom- 
promissu, o którym mówiliśmy kilkakrotnie. Nie- 
które klauzule spotykają jeszcze bardzo wielkie 
tradności ze stróny Austrji i Turcji. Ta niezgod- 
ność między Francją i Anglją, przyłoży się zapew- 
ne do nowego zbliżenia się drugićj do Austrji. 

: (Indépendance Belge) 
A OER P O E. S 

Konstantynopol 17 Listopada. Obok kanału Su- 
ez inna jeszcze niezmiernie ważna kwestja zajmu- 
je Wysoką Portę i uwagę publiczności. Jest to 
kwestja kompetencji rządu sultańskiego w spra- 
wie spisku przeciw xięciu Serbji. Jako lenny zwierz- 
chnik gabinet tutejszy przesłał xięciu Karagieor- 
giewiczowi rozkaz wstrzymania się z wykonaniem 
wyroku wydanego przeciw winnym, i zaczekania 
dopóki Porta nie rozpatrzy procedury i nie zatwier- 
dzi decyzji władz serbskich. Ale internuncjatura 
austrjacka i inni reprezentanci dopominają się nie- 
zawisłości rządu serbskiego, co się tyczy zbrodni 
tego rodzaju i zaprzeczają Porcie prawa interwe- 
niowania w tym względzie. Jest to kwestja zasa- 
dy, względem którćj ministrowie sułtana nie zdają 
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się chcieć nstąpić. Zbrodnia o którą idzie nienale- 
ży do rzędu zwyczajnych przestępstw, których ju- 
ryzdykcja należy do samych tylko władz miejsćo- 
wych. Charakter polityczny który ona przedsta: 
wia, óddaje ją pod uznanie zwierzchniczego dwo- 
ru, który powinien dać wyrok w ostatnićj instan- 
cji. Częste rozmowy mają miejsce w tym przed 
miocie między Ali paszą i reprezentantami różnych 
mocarstw, ale dotąd kwestja ta nie jest rozstrzy= 
gniętą. Spodziewamy się jednak, Że nie wywoła 
zbyt wielkich trudności, i że Wyscka Porta utrzy- 
ma się przy swoich pretensjach. (Ind. Bel.) 


DONIESIENIA. 


Wyszedł Nr 36 Bucha muzycznego i za: 
wiera:—Od Redakcji. —Kronika tygodniowa. -—Korre- 
spondencje z Lublina p. Ad. Krasińskiego 1 z Paryża 
p. Em. Kanię.—Dodatek do wieści muzykalaych z gu- 
bernji Augustowskićj.-—Mnićj znane szczegóły z życia 
Paganiniego i przygody jego pośmiertne, zebrane przez 
p. L. K...—lle mógą kosztować skrzypce. — Kronika 
zagraniczna. (Ner 495.—1). 


Xięgarnia KAROLA BERNSTEINA przy ulicy Miodowej 
Nro 483, otrzymała następujące nowości: Baliński M. 
Irlandja jéj początek, historja i obecne położenie, I 
tom rs. 1 60 kop.;—Drezno i jego okolice, przez Kle- 
mentynę z Tańskich, 1 tom rs. I kop. 50;—QGaume;— 
O znieważaniu pracą niedzieli, 1 tom kop. 50;—Pisma 
Adama Mickiewicza, wydanie nowe z portretem autora 
tom lszy z przedpłatą na tom 2gi do 8, rs. 10. Syro- 
komla WŁ Wycieczki pó Litwie w promieniach od 
Wilna, 1 rs. 50 kop. (Ner 493.—1). 

Bia. /SA TWA HAD BR 
GUWERNANTEAi i GUWERN ER ÓW 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieścte Nr 435 
na 16m piętrze. 

Zawiadąmia osoby interesowane, iż w powyższym 
kantorze są do umieszczenia osoby z różnem wykształ- . 
ceniem naukowem i talentami. Guwernantki Polki po- 
siadające prócz obcych języków inauk wyższych szkol- 
nych, muzykę, śpiew i rysunki. Guwernerzy z zagrani- 
cznych uniwersytetów, Polacy 1 cudzoziemcy, nauczy- 
ciele i nauczycielki udzielający lekcji na godziny, kore- 
petytorowie i korepetytorki, oraz bony. Wszelkie 
w tym rodzaju zlecenia kantor ułatwia, zarówno przez 
osobiste zmesienie się, jak i przez korrespondencje.— 
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Helena Nowolecka. 


PRZYJEGHALI DO WARSZAWY 

Błeszyńcki Felix obyw. 
z Młodzianowa ur625, Bu- 
czyński Józ. ob. z Janko: 
wie nr 625, Czaplicki Lud. 
ob. z Kowalewka nr 556, 
Czajkowski: Alex. ob. zZa- 
grzanki nr 1358, Drewno- 
wski Florjan kanonik z Put- 
tuska nr 500, , Domański 
Ant. ob. z Zalesia nr 584, 
Dziekoński Eustachy ob. 
z Banowisk nr 634, Dru- 
chi-Lubecki Alexan. xiąże 
z Grodna nr 414, Hornow- 
ski Leon ob. z Żytomierza 
nr 556, Karski Kajetan 
ob. z Starej wsi nr 585, 
Korzybski Jan ob. z Wil- 
czysk nr 1337. Makomaski 
Jan yb. z Sielec, nr 414, 
Olszewski Stan. ob. z Une- 
wla nr 584, Strzelecki Xa- 
wery ob. z Siedlec nr 585, 
Strzelbicki Stan. ob. z gub. 
Grodzieńskićj ne 614, T'ań- 
ski Karol ob. z Chmielni- 
ka nr 625, Walewski Ign. 
ob. z Dzierzbie. nr 585, 
Gutowski Józ. ob. z Mysto- 
wie nr 1245, Łaski Alex. 
ob. z Paryża nr 414, Ma- 
szewska Emilja ob. z Pa- 
ryża nr 634, Nowicka Al- 


— Wezoraj przyjechało do Warszawy koleją żel 
zną osób 304, wyjechało 252. 


TEATR WIELKI Dziś: Marya de Rohan. —Fl 


trowers zaczarowany. 


TEATR. ROZMAITOŚCI Jutro: Dama i dz 


wczyna. 


Do dzisiejszego Nru Kroniki dołącza się Pr. 
glłądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlowe 


Numer 48my. 


Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się PL 
Jassycznćj Królestwa Polskie 


(Nec 494— 1), 


bina artystka śpiewu ze 
Lwowa nr 244, Poźniak 
Dominik radca dworu le- 
karz z Paryża nr 414,Pru- 
szyński Konst. sztabs-rotm. 
gwardji z Paryża nr 634, 
Szołowska Elzb. ob. z Dre- 
zna nr 600, Świda Cezar- 
ob, z Paryża nr 414, Wa-- 
ga Ant. b. profesor z Pa- 
ryża nr 1724. 
WYJRCHALI Z WARSZAWY. 
Andrzejkowicz Władysł. 
ob. do Grodna, Bielski lg. 
ob. do Górki, Gościcki Jal. 
ob. do Wrónikowa, Jaku- 
szewski Leop. ob: do Klo- 
nowa, Kożuchowski Augus 
ob. do Sieradza, Kochano 
wski Roman ob. do Pren 
docina, Mierzejewski Hipo 
ob. do Leszczydołu, Oża 
rowski Stan. hr. do Brze 
scia lit., Pląskowski Sewe 
ob. do Płociszewa, Szczu 
ka Rajmund ob. do Dzbę 
dza, Siemiński Włady..ob 
do Żytna, Truszkowski Hi 
polit lekarz do Grodn 
Walewski Alexan. ob. d 
Boguszyce, Holzelvon Ste 
stein Ludwik bankier 
Krakowa, Moczulski Ji 
ob. do Paryża. 


